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Charles Baudelaire

Opętanie

Tłumaczenie: Stanisław Korab-Brzozowski.

Puszcze leśne, jak katedr straszne wasze łona

Wyjecie jak organy, a w serc waszych toni,

W tych przybytkach żałoby, gdzie łkanie nie kona,

Echo waszych ponurych De Profundis dzwoni.

Nienawistneś mi, morze! Twych fal łoskot dziki

Odnajduję w mej duszy. Ten pełen goryczy

Śmiech zwyciężonych, łkania, bluźnierstwa i krzyki

Słyszę, gdy morze śmiechem swym bezbrzeżnym ryczy.

Ja bym cię kochał, Nocy! bez twych gwiazd miliona,

Bo ich światło to mowa stokroć powtórzona!

A próżni, mroku szuka moja dusza smutna!

Lecz, niestety, ciemności nawet są jak płótna,

Gdzie tysiączne postacie odtwarza me oko

Osób znikłych, lecz tkwiących w pamięci głęboko.
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Tadeusz Hollender

Noce straszliwe

Kto śpiewał wasze nędze i wątpliwe blaski,

mieszkania, zaprószone niewątpliwym kurzem,

tysiącpiętrowe schody, stalowe zatrzaski,

starców, zamiatających okropne podwórza,

ową śmierć wielkopomną i bakteryj wzloty,

poezję ryb, struganych w mroczne zlewów leje,

i ów wrzask rozdzieranych pod księżycem kotów,

wyschłych krawczyń z poddaszy wstydliwe nadzieje,

słów ubóstwo i życia i zgon uroczysty,

gdy Bóg, zwierzęta, ludzie na wieczność skłóceni…

— Rok, dwanaście miesięcy, dni codziennych trzysta

sześdziesiąt pięć przysiadło na dachach kamienic.

— — — — — — — — — —

Oto się srebrna luna po przymurkach wspina,

o szyby dźwięczne łapy złoty kot opiera,

wstrząsa się pierś drobniutka, ciało bohatera

żegluje snem burzliwym przez wczorajsze kina.

Aż się ruda dziewczyna spod dziesiątka pierzyn

odkryje po pagórki brzoskwiniowych piersi,
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niech ją kłują młodzieńcy szczecią męskiej sierści,

niech w kosmate szatany na tę noc uwierzy.

Łopotają na gzymsach, przy piorunochronach

lunatycy ogromni w białych żaglach koszul,

skłuci rogami luny, modlą się i proszą,

niech ich noc o nieszczęściu białych dni przekona.

Trzeszczą zwierzęco meble, oblewane wrzątkiem,

gżą się, trzaskają szczęściem osrebrzonych desek.

Bankier otwiera mieszek i sypią się w mieszek

cekiny gwiazd i piastry — dumnych snów pamiątki.

Chrapią potworne mordy ludzi chrześcijańskich,

sączy się gorżka ślina przez krawędzie łóżek,

w smrodzie więdną w flakonach pokrwawione róże

na starożytnych książkach Klementyny z Tańskich.

Pod sercem szóste dziecko w serce krzykiem trafia,

wdziera się tryumf życia w czarne łona matek,

złotoskrzydłe kanarki zawisły u klatek,

gdy przez sen klnie straszliwa służąca Agafja.

Aż ulotnią się smutki w samotnych pokojach,

w oparach pod sufity wyfruną jak muchy,

zachrzęszczą na podłodze czarne karaluchy

i spadnie pięść na piersi — stań się wola Twoja…
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Spławi się noc mieszczańska w kamienicznych troskach,

wtopi się w blask koszmarny niedosięgłej luny…

— Któż ci się w twarz rozśmieje śmiechem wielkiej dumy,

ogromna, bo nadludzka, zła Przemocy Boska?



6

Tadeusz Miciński

Zawierucha

Wicher wyje i śnieg prószy,

a ja błądzę przez zawieje —

szatan jakiś w mojej duszy

to zapłacze, to się śmieje.

Wicher targa, zamróz siecze,

pokostniały z zimna bory,

a ty sobie idź, człowiecze,

i wyśpiewuj: „duch mój chory” —

i wyśpiewuj: „Miserere”,

i wyśpiewuj: „biją dzwony” —

wszystko we mnie dzisiaj szczere:

mój śmiech pusty, ból szalony.

Wicher targa, wicher wyje,

białe kłębią się tumany,

płyną dziwne melodyje —

huczą dzwony, brzmią organy.

Jezus Maryja — jakiś jęk!

Jezus Maryja — jakby śmiech —

ha, szatański wrzask i brzęk —

płacze, świszczy, syczy grzech.
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Siostro moja, daj mi dłoń —

wspólne wichry nas porwały,

rumak tętni, skrzy się broń —

krzywe szable, samopały.

To mi wojsko — to mi huf!

zamrożone w stal upiory,

skrzą na barkach pióra sów —

dalej strygi, dalej zmory!

Poloneza! huczmy w śmiech —

Borkowiców groźne plemię —

górą wódz nasz — stary Lech —

wytrącimy z posad ziemię!

My bez słońca — i lazuru —

tym ci szerzej — w lot wałacha —

coś nas więzi — kawał muru —

wiejski kościół — ha ha! ha ha!

Nuż morderco! wywal wrota!

drży ci ręka? — młotem w skronie!

Podejdź bliżej z worem złota,

Sodomito i Mamonie.

Kto tu jęknął? kto tu jest?

jakiś blady płacze Cień —

w imię twoje brałem chrzest —

dziś Twą głowę dam na pień.
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Consummatum! czarcie syny,

dokąd was tak pędzi strach?

jeszcze chwila — a w perzyny

cały boski runie gmach.

Do mnie, do mnie wichrów dzieci —

to nie jęk mój — to nie ja —

coś tam pada, coś tam świeci —

Czarna gwiazda, moja łza.

Zgnieść ją — zabić — cóż wielkiego?

drzazgę krzyża w piersi mam —

w lot szatany! dziś niech Jego,

jutro ja swój tryumf dam.

............................

Wicher targa i śnieg prószy,

a ja błądzę przez zawieje —

szatan jakiś w mojej duszy

to zapłacze, to się śmieje.
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Maria Pawlikowska‐Jasnorzewska

Historia o czarownicach

Świeciły trzy księżyce,

Leciały trzy czarownice.

Leciały z daleka po niebieskich drogach, 

czasem ginęły w chmurze —

— a na Łysej Górze

diabeł, diabeł na nie czekał

o złotych rogach.

Jedna miała rudy włos,

na czarnej miotle leciała w skos.

Hej! Hej! Hej! Hej!

Druga, jak ćma siwa,

trzymała się ożoga

półżywa —

Hej! Hej! Hej! Hej!

A trzecia nieboga,

podobna do białej jaskółki,

miała złociste włosy, na nich wieniec z witułki

rwanej o północku na łące

w miesięcznej poświacie.

Miała usta czerwone, ciało kocim sadłem

świecące

i oczy płonące cierpieniem upadłem.

Jechała na łopacie.

Hej! Hej! Hej! Hej!
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Na Łysej Górze, pod cieniem trzech krzyży, 

diabeł zasiadł posępny przy ognisku czerwonem, 

owinął się ogonem, 

rękami objął kopyta 

i czarownic się pyta: 

tej, której włos ryży, 

tej, co siwa trzęsąca, 

i tej, która srebrniejsza niźli talerz miesiąca: —

Za co go kochają —? 

I rzecze ta ryża ruda: 

„Kocham cię szatanie, 

miłują cię me usta za twe całowanie,

za szaleństw cuda. 

Tyś mąż! 

Kto cię zaznał, ten twój!

Ramieniem mnie zwiąż 

i zawsze przy mnie stój! 

Wszystko jest kłamstwem w świecie, prócz twego uścisku,

on jest trójkątem w gwieździe Salomona, 

ku niemu lecę jak błyskawica 

w drzew nocnym szumie, w nietoperzy pisku,

ja, czarownica szalona!”

— I rzecze ta stara siwa, 

brzydka jak płaz: 

„Ciało moje — pusta płachta,

skarby z niej wykradł mi czas. 

Tak to bywa. 

Kochali mnie księża, szlachta,

królowie, pany, sam Bóg! 

Dziś jam zdeptana siłą młodych nóg,

jako szczypawka lub skorek, 

i jeno dla ciebie jeszcze skarb zawiera 
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mój pusty worek. 

Nocą, gdy księżyc prószy,

przychodzisz ku mnie — 

stajesz u wezgłowia 

i chciwymi rękami w ciała mego trumnie

szukasz pięknej jak kwiat złotogłowia 

mej duszy. 

Ty jeden, jeden jeszcze chcesz czegoś ode mnie.

Więc wlokę się za tobą w niepowrotne ciemnie 

i kocham cię, kocham, szatanie, 

za łaskę twoja: — cudne pożądanie!”

—Szatan milczy, gładzi brodę, 

na trzeciej czarownicy spogląda urodę 

i wzywa ją do siebie, sadza na kolanach, 

— jałowiec trzaska w polanach. 

I płyną ciche słowa, smutne jak śpiew łabędzi: 

„Tęsknota mnie tu pędzi, 

tęsknota wichrowa 

i żałość bez miary. — 

—Ty mi dochowaj wiary 

i nie krzywdź mnie bez winy. 

Za miłość zapłać miłością, 

za pożądanie pragnieniem — 

choć jesteś jeno ciemnością 

i Bożym cieniem. — 

Zabierz mnie do domu 

nie daj mnie nikomu, 

ani ludziom ani bogom, 

przyjaciołom, ani wrogom, 

gdyż nigdy nie słyszano, 
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nigdy nie mówiono, 

by diabeł, diabeł rzucił duszę potępioną!”

Na Łysej Górze czernią się trzy krzyże, 

tańczą wkoło widma białe i cienie chyże. 

Hej! Hej! Hej! Hej!
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Adam Mickiewicz

Ucieczka

On wojuje — rok upłynął,

On nie wraca — może zginął.

Panno, szkoda młodych lat,

Od Książęcia jedzie swat.

Książę ucztuje we dworze,

A Panna płacze w komorze.

Jej źrenice, błyskawice,

Dziś jak dwie mętne krynice;

Jej lica, pełnia księżyca,

Dziś nikną jak księżyc w nowiu:

Biada wdziękom, biada zdrowiu.

Matka troszczy się i biedzi,

Książę dał na zapowiedzi.

Swadźba jedzie szumnie, tłumnie.

— «Nie powiozą do ołtarza,

Powiozą mię do smętarza,

A pościelą chyba w trumnie.

Ja umrę, gdy on nie żyje,

Ciebie, matko, żal zabije!»
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Ksiądz w konfesjonale siedzi,

Czas, o córko, do spowiedzi.

Przyszła kuma, widma stara:

«Wypędź księdza, wypędź klechę,

Bóg i wiara, sen i mara,

Kuma w biedzie ma pociechę,

Kuma stara umie wiele,

Ma kwiat paproć i car-ziele,

A ty masz kochanka dary,

Przyszłam zrobić możne czary.

Włosy jego w węża splącz,

Dwie obrączki razem złącz,

Z lewej ręki krwi usącz;

A na węża będziem kląć,

W dwie obrączki będziem dąć;

Musi przyjść i ciebie wziąć».

Panna grzeszy — jeździec śpieszy,

Klęto ducha — klątwy słucha;

Już odemknął zimny gmach:

Panno, Panno, czy nie strach?

Ucichł, usnął dwór zamkowy;

Panna czuwa. — Na zegarze

Bije północ — milczą straże,

Panna słyszy dźwięk podkowy,

Brytan, jakby głosu nie miał,

Zawył z cicha i oniemiał.
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Skrzypnęły dolne podwoje,

Stąpa ktoś w przysionkach długich,

I otwiera się drzwi troje,

Troje drzwi jedne po drugich.

Wchodzi jeździec cały w bieli

I usiada na pościeli.

Słodko, prędko czas ucieka,

Wtem koń zarżał, jękła sowa,

Zegar wybił. — «Bywaj zdrowa!

Koń mój zarżał, koń mój czeka;

Albo wstawaj, na koń siądź

I na wieki moją bądź».

Miesiąc świeci — jeździec leci

Po zaroślach i po krzach:

Panno, Panno, czy nie strach?

Rumak polem jak wiatr niesie,

Niesie lasem — głucho w lesie;

Tu i owdzie wystraszona

W suchej jodle kracze wrona.

Po łozach wilcze źrenice

Migają się jako świéce.

«W cwał, mój koniu, koniu, w cwał!

Miesiąc na dół schodzi z chmur,

A nim zejdzie miesiąc z chmur,

Mamy sadzić dziesięć skał,



16

Dziesięć rzek i dziewięć gór;

Za godzinę pieje kur».

— «Gdzie mnie wieziesz?» — «Gdzie? do domu.

Dom mój na górze Mendoga;

W dzień otwarta wszystkim droga,

W nocy jeździm po kryjomu».

— «Czy masz zamek?» — «Tak jest, zamek,

I zamczysty, choć bez klamek».

— «Mój kochanku, konia wstrzymaj,

Ledwie dosiedzę na łęku».

— «Moja luba, siodła imaj

Prawą ręką — co masz w ręku?

Czy to worek do roboty?» —

«Nie, to jest Ołtarzyk Złoty».

— «Nie czas wstrzymać, pogoń bieży,

Słyszysz pogoń, tętnią błonia;

Już przed koniem przepaść leży,

Rzucaj książkę! puszczam konia».

Koń jak gdyby zbył ciężaru,

Przemknął dziesięć sążni jaru.

Lecą bagnem przez manowiec,

Pusto wkoło. Błędny ognik

Tuż przed nimi, jak przewodnik,

Od grobowca na grobowiec

Przelatuje; gdzie przeleci,
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Ślad błękitny za nim świeci,

A tym śladem jeździec leci.

— «Mój kochanku, co za droga?

Tu nie znać śladu człowieka».

— Dobra droga, kiedy trwoga;

Krzywo jedzie, kto ucieka.

Śladów nie masz do mych włości,

Bo nie wpuszczam pieszych gości:

Bogatego wiozą cugi,

Ubogiego niosą sługi.

W cwał, mój koniu, koniu, w cwał!

Błyska zorza z wschodnich stron,

Za godzinę bije dzwon.

Nim uderzy ranny dzwon,

Mamy sadzić parę skał,

Parę rzek i parę gór:

Za godzinę drugi kur».

— «Mój kochanku, wstrzymaj wodze!

Koń się lęka, bokiem sadzi,

Pełno skał i drzew na drodze,

Koń o drzewo mię zawadzi». —

— «Moja luba, jakie sznurki,

Jakie wiszą tam kieszonki?»

— Mój kochanku, to paciórki,

To szkaplerze i koronki». —
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— «Sznur przeklęty! sznur znienacka

Rumakowi miga w oczy,

Patrz, jak zadrżał, bokiem skoczy.

Moja luba, rzuć te cacka!»

Koń, jak gdyby pozbył trwogi,

Ubiegł prosto pięć mil drogi.

«Co to za smętarz? mój miły?»

— «To mur, co mych zamków strzeże».

— «A te krzyże, te mogiły?»

— «To nie krzyże, to są wieże.

Mur przeskoczym, przejdziem progi,

Tu na wieki koniec drogi.

Stój, mój koniu, koniu, stój!

Przebyłeś, nim zapiał kur,

Tyle rzek i skał, i gór,

A tuś zadrżał koniu mój?

Wiem ja, koniu, czego drżysz:

Mnie i tobie boli krzyż».

— «Czegoś stanął, mój kochanku?

Zimna rosa mię spłukała,

Zimno wieje wiatr poranku,

Okryj płaszczem, bo drżę cała».

— «Moja luba, przytul skronie,

Na twych piersiach głowę złożę.
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Głowa moja ogniem płonie

I kamienie ogrzać może.

«Jaki masz tam ćwiek ze stali?»

— «To krzyżyk, co matka dała».

— «Ten krzyżyk ostry jak strzała,

Twarz mi rani, skronie pali.

Precz mi z tym ćwiekiem ze stali!»

Krzyż na ziemię padł i zniknął,

Jeździec Pannę wpoły ścisnął,

Z oczu i z ust ogniem błysnął,

Rumak ludzkim śmiechem ryknął.

Przeskoczyli cwałem mury,

Biją dzwony, pieją kury.

Nim ksiądz przyszedł na mszę ranną,

Zniknął koń z jeźdzcem i Panną.

Na smętarzu cisza była,

Stoją krzyże, głazy leżą:

Jedna bez krzyża mogiła

I ziemia ruszona świeżo.

Ksiądz nad grobem długo stał

I mszę za dwie dusze miał.
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Edgar Allan Poe

Kraina snu

Tłumaczenie: Antoni Lange.

Idąc w ciemny szlak nieznany,

Od złych duchów opętany —

Z krain, kędy Bóstwo — Noc

Samowładną dzierży moc

I, w gwiaździstej lśniąc koronie,

Na swym czarnym siedzi tronie —

Świeżom wrócił w nasze światy,

Zpoza Thule lodowatej —

Z sfer, — co we mgłach się promienią —

Poza czasem i przestrzenią.

Tam doliny są bezdenne.

Tam urwiska są kamienne.

Tam są głazy fantastyczne —

Letargiczne — magnetyczne —

I otchłanie — i pieczary —

I olbrzymich lądów jary —

Niepojętych kształtów maty —

Wiekuistych mgieł opary.

Niebotyczne dzikie góry,

I bezbrzeżnych mórz lazury

Mórz, co dysza bez wytchnienia

Pod błękitem z krwi płomienia.
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I jeziora nieskończone,

W martwą wodę skrysztalone,

W martwą wodę lodowatą,

Śnieżnych lilij strojne szatą.

U tych jezior nieskończonych

W martwą wodę skrysztalonych,

W martwą wodę lodowatą,

Śnieżnych lilij strojnych szatą —

U tych gór — i u tych rzek,

Które szumią z wieku w wiek —

U tych borów — u tych błót,

Gdzie jaszczurek żyje ród —

U tych mrocznych kałuż brzegu,

Przeraźliwych wiedźm noclegu,

I w wszetecznej każdej plamie —

I w rozpacznej każdej jamie —

Gdy tu błądzisz, wszędy ci,

Zapomniana, nikła lśni,

Jakaś mara przeszłych dni.

Zaczajone błędne twarze

Gdy wędrowiec się ukaże —

Nagle jawią się jak cienie,

Dreszcz w nim budzą i westchnienie.

Drogie widma w białych szatach.

Nie cielesne w obu światach —

I na ziemi — i na niebie —

Schodzą — niby mgła — do ciebie.

Bowiem sercom bolejącym

Kraj ten światem jest kojącym
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Tym, co męką dyszą bladą —

Kraj ten jest — jak Eldorado.

Bo wędrowiec, co tu zboczy

Przez zamknięte widzi oczy.

Przed otwartą zaś źrenicą —

Świat ten — wieczną tajemnicą.

Tak chce Pan, co zakaz święty,

Dał powiece niezamkniętej.

Duch, co błądzi ziemią tą,

Przez zaćmione patrzy szkło.

Idąc w ciemny szlak nieznany,

Od złych duchów opętany,

Z krain, kędy Bóstwo — Noc

Samowładną dzierży moc —

I, w gwiaździstej lśniąc koronie,

Ma swym czarnym siedzi tronie —

Świeżom wrócił w nasze światy

Z poza Thule lodowatej.
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Juliusz Słowacki

Na drzewie zawisł wąż

Na drzewie zawisł wąż,

I rzekł szatan do Ewy:

«Patrz, pod ciemnymi drzewy

We śnie leży twój mąż.

Jemu mówił Jehowa

Tajemnicę stworzenia

Ze światła i z promienia,

Z miłości i ze słowa.

Ja ci dam tajemnicę

Duchów, Jehowy sług,

Że Duch w Trójcy — to Bóg,

Słowo — trzy błyskawice.

Zwycięż na ziemi zgon,

Rozwesel cały Eden;

Ja w was dwóch będę jeden,

A we mnie ty i on.

Zdołaj duchy spłomienić,

Spokojny ciała dom,

Chwilę zamienić w grom!

Trójcę w jedność zamienić!
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Sama ogniami stlej,

A gdy się mąż zamroczy,

Patrz mu ogniście w oczy,

Usta z ustami zlej!

Szepcząc do ucha wciąż,

Czyń bez żalu i skruchy,

Ty i on — to dwa duchy,

Z wami trzeci ja, wąż.

Jeśli masz ognia mało,

To ściągnij oto dłoni

Po owoc tej jabłoni,

Jej duchem podkarm ciało.

Ty będziesz świata panią!…»

Lecz już z jabłkiem od drzewa

Biegła w płomieniach Ewa,

A szatan poszedł za nią.

Oto z ziemią się stało,

Co z gwiazdy trapionemi:

Promienność poszła z ziemi,

A duch węża wziął ciało.
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Kazimiera Zawistowska

Czerń skrzydeł Twoich

Czerń skrzydeł Twoich rzucasz mi na lica

A przez Twych skrzydeł okiennicę czarną,

Miast patrzeć w słońca ulewę pożarną,

Ja w chłodne srebro, patrzę, fal księżyca.

Jaki tam spokój i jaka tęsknica!

Ponad tą ziemią wystygłą, cmentarną,

Cisza swą lampę roztliwszy ofiarną,

Światłem ją próchen poi i podsyca.

Jaki tam spokój — bez miary — bez końca

Siedziba duchów odesłanych z ziemi.

Duchy, co ziębły wśród powodzi słońca,

Ciszę tę chłoną oczyma sennemi,

I zaświatowy czując wiew błękitu,

Zastygłe, martwe, przędą sen niebytu.



26

Kazimierz Przerwa‐Tetmajer

Szatan

Nad oceanu przywiódł brzeg

szatan, zły duch, człowieka,

i rzekł mu: patrz na fale te,

co idą tu z daleka.

Jedna z śród wszystkich owych fal

płynie pomiędzy niemi;

jeśli na wodzie ujrzysz ją,

posiądziesz raj na ziemi.

Odszedł. Zaś człowiek patrzy w dal,

wytęża żądnie oczy — —

miriady swoich wiecznych fal

pod brzeg ocean toczy.

On patrzy, czeka. Żre go głód,

pali słoneczna spieka,

członki mu łamie ciągły trud,

sen morzy go — — on czeka.

Nadzieja i wątpliwość mu

na przemian sercem miota,

a wszystką duszę chłonie w nim

pragnienie i tęsknota.
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Wtem traci z oczu widok fal —

zapadła noc ponura;

może szła fala szczęścia tam,

lecz nie mógł poznać: która?

I z żalu włosy z głowy rwie,

a szatan drwi zeń: Biedny!

Idź w las jodłowy — igły tam

szukaj — tej igły jednej…
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Charles Baudelaire

Litania do Szatana

Tłumaczenie: Stanisław Korab-Brzozowski.

Ty nad wszystkie anioły mądry i wspaniały,

Boże przez los zdradzony, pozbawiony chwały,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

O Ty, Książę wygnania, mimo wszystkie klęski 

Niepokonany nigdy i zawsze zwycięski,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Głuchych mroków podziemia wszechwiedzący królu,

Lekarzu dobrotliwy ludzkich trwóg i bólu,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Któryś rzucił w pierś nawet najlichszych nędzarzy

Skrę miłości, co raju pragnieniem się żarzy,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Który Śmierć zapłodniwszy, swą oblubienicę,

Zrodziłeś z nią Nadzieję, szaloną wietrznicę,
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O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Który w oku skazańca zapalasz błysk dumy,

Że patrzy z szubienicy wzgardą w ludzkie tłumy,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Który znasz najtajniejsze ziemskich głębin cienie,

Gdzie zazdrosny Bóg drogie pochował kamienie,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Który wzrokiem swym jasnym przejrzałeś metale

Od wieków śpiące w głuchym, mrocznym arsenale,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Który chronisz od śmierci i zgubnego strachu

Lunatyków błądzących po krawędziach dachu,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Który starym pijaka kościom niepożytą

Giętkość dajesz, gdy wpadnie pod końskie kopyto,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!
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Któryś człeka słabego, by mu ulżyć męki,

Nauczył proch wyrabiać i dał broń do ręki,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Któryś piętno wycisnął, co hańbą naznacza,

Na czole bezwstydnego chciwca i bogacza,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Który sprawiasz, że kobiet upadłych wzrok pała

Uwielbieniem łachmanów i chorego ciała,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Pochodnio myślicieli, kosturze wygnańców,

Spowiedniku wisielców i biednych skazańców,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!

Ojcze przybrany dzieci, których Boga Ojca

Gniew i mściwość wygnały z rajskiego Ogrojca,

O Szatanie, mej nędzy długiej się ulituj!
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Maria Pawlikowska‐Jasnorzewska

Rodzina czarownicy

Przyrzekam wam miłość dozgonną,

siwe dzwonki szaleju, błędna belladonno,

sowo, nowiu, ropucho, puchaczu i hieno,

tytoniu bladolicy

i bzów czarnych posępna zżółkła walansjeno.

Ja, wiedźma bez ożoga,

z sercem opalonem

tęskniąca za dalekim, ubogim demonem,

wpatrzona w świat jak w szklaną czarodziejską kulę,

kocham cię i do serca tulę,

rodzino czarownicy,

podejrzana, kochana…
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Edgar Allan Poe

Ulalume

Tłumaczenie: Antoni Lange.

Chmura niebo mroczyła surowa

I od liści powiędłych szedł szmer —

Od gałęzi powiędłych szedł szmer…

Była ciemna noc październikowa,

Najstraszniejsza z mego życia er…

Był to Aubr, który we mgle się chowa,

I wilgotny, pomroczny las Weir;

Aubr — jezioro, co w mroku się chowa,

I od wiedźm opętany las Weir…

Tam to niegdyś szeroką aleją

Wśród cyprysów ze swą duszą sierocą —

Ze swą Psyche błądziłem sierocą,

W dniach, gdy w sercu płomienie goreją,

Jak te ognie, co z wirem i mocą,

Jak te lawy, co wiecznie a z mocą

Aż na Yanik siarczyście się leją

Pod biegunów lodowych północą —

Aż na Yanik jęcząco się leją

Pod tych królestw lodowych północą.
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Słowa myśl nam mroczyła surowa

I od marzeń zdrętwiałych szedł szmer —

I od wspomnień zdradzieckich szedł szmer:

Bom nie wiedział, że październikowa,

Była noc — ach! najstraszniejsza z er,

Noc wśród nocy najstraszniejszej z er —

Że to Aubr, który we mgle się chowa

(Choć żem błądził ongi wśród tych sfer),

Aubr — jezioro, co w mroku się chowa,

I od wiedźm opętany las Weir.

A gdy noc opuszczeła niebiosa,

Kompas gwiazd zapowiadał już ranek —

Jako gwiazda, co wróży poranek,

Kres nam drogi rozświetla z ukosa

Blade światło zza lasu firanek…

I cudowna, srebrzysta lśni kosa,

Róg podwójny — róg dawnych sielanek —

Diamentowa Astarty lśni kosa,

Róg widomy, róg greckich sielanek.

„Ona — rzekłem — świetniejsza od Diany,

Ona krąży po westchnień eterze,

Ona włada we wspomnień eterze,

Ona wie, że wciąż niewypłakany

Ból, gdzie rozpacz na twarzy łez strzeże —

I nad gwiazd się uniosła rydwany,

By nam w niebie zgotować wieczerzę,

Letejskiego pokoju wieczerzę.

Uleciała nad złote rydwany,

Aby ziemskie oświecać rubieże!
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Uleciała nad jasne rydwany,

Aby ziemskie weselić rubieże”.

Lecz uległa nieznanej mi sile,

Wzniósłszy palec do góry: „Nie wierzę! —

Tak mnie Psyche mistycznie ostrzeże —

Słuchaj, smutnie tej gwieździe nie wierzę,

Ach, bladości jej dziwnie nie wierzę!

Śpiesz! zbyt długie zostajesz tu chwile.

Śpiesz — uchodźmy! Zaklinam cię szczerze”.

W bólu mówi i skrzydeł swych pierze

Spuszcza w dół, aż sunęły się w pyle.

W zgrozie mówi — i białe swe pierze

Spuszcza w dół, aż tarzały się w pyle,

Aż rozpacznie tarzały się w pyle.

„Siostro — rzekłem — to nic, urojenie!

Płyńmy, płyńmy w ten srebrny blask dalej,

W kryształowy ten blask idźmy dalej:

Sybilińskich to świateł natchnienie,

Co Nadzieją i Pięknem się pali —

Na błękicie tej nocy się pali…

Z wiarą idźmy w te jasne promienie,

Zaufajmy świetlanej tej fali.

Śmiało dążmy w te czyste promienie,

Szczęście ku nam wybłyśnie z tej fali,

Co na niebie, drżąc, jasno się pali…”

Tak mą Psyche cieszyłem nadzieją,

By ją wyrwać z ponurych tych dum.
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I z ponurych wyrwałem ją dum —

I na kres szliśmy dalej aleją,

A na kresie alei był tum…

Jakiś napis na drzwiach nosił tum:

„Jakież głoski tu, siostro, jaśnieją,

Jaki napis na drzwiach nosi tum?”

Rzekła mi: „Ulalume — Ulalume —

To umarłej twej grób Ulalume!”

Jękła pierś ma żałobą surowa,

Jako liści powiędłych ten szmer,

Jak zeschniętych gałęzi ten szmer —

I krzyknąłem: „Ach, październikowa

Noc to była — najstraszniejsza z er,

W roku zeszłym, najstraszniejsza z er,

Kiedym błądził, błądził wśród tych sfer —

I przyniosłem tu czerwiom na żer

Straszny ciężar — aż pęka mi głowa —

W noc wśród nocy najstraszniejszej z er…

Jakiż demon wiódł mnie do tych sfer?

Znam ja Aubr, który we mgle się chowa,

I wilgotny, pomroczny las Weir —

Aubr — jezioro, co w mroku się chowa,

I od wiedźm opętany las Weir!”
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Maria Pawlikowska‐Jasnorzewska

Rada Pani Girard

Musisz ulepić w piątek, we wrześniu, na nowiu,

małą lalkę, podobną do twego kochanka.

Zrobić jej usta z głogu, wprawić oczy sowie

i tulić ją co wieczór i każdego ranka,

by tamtemu – głupiemu – zdawało się czasem,

że mu coś w sercu słodko, niepotrzebnie śpiewa,

że go gonią ćmy jakieś z jedwabnym hałasem,

i aby się opędzał i martwił, i gniewał,

i by samotnie błądził aleją jesienną,

na wpół jeszcze uparcie, na wpół nieprzytomnie –

i tupiąc w suche liście malowane henną,

myślał: „Diabli nadali! nie mogę zapomnieć!”

I aby poczuł w sercu tęsknotę i chandrę,

by w chmurach z przerażeniem ujrzał sylfy nagie,

w dziupli drzewnej nos dżina, w fajce – salamandrę –

i wpadł prosto w drzwi twoje – wprost w różową magię…
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Adam Mickiewicz

Pani Twardowska

Jedzą, piją, lulki palą,

Tańce, hulanka, swawola;

Ledwie karczmy nie rozwalą,

Cha, cha! chi, chi! hejże! hola!

Twardowski siadł w końcu stoła,

Podparł się w boki jak basza:

„Hulaj dusza! hulaj!” woła,

Śmieszy, tumani, przestrasza.

Żołnierzowi, co grał zucha,

Wszystkich łaje i potrąca,

Świsnął szablą koło ucha:

Już z żołnierza masz zająca.

Na patrona z trybunału,

Co milczkiem wypróżniał rondel,

Zadzwonił kieską, pomału:

Z patrona robi się kondel.

Szewcu w nos wyciął trzy szczutki,

Do łba przymknął trzy rureczki,

Cmoknął: cmok! i gdańskiej wódki

Wytoczył ze łba pół beczki.
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Wtem, gdy wódkę pił z kielicha,

Kielich zaświstał, zazgrzytał;

Patrzy na dno: — „Co u licha?

Po coś tu, kumie, zawitał?”

Diablik to był w wódce na dnie:

Istny Niemiec, sztuczka kusa;

Skłonił się gościom układnie,

Zdjął kapelusz i dał susa.

Z kielicha aż na podłogę

Pada, rośnie na dwa łokcie,

Nos jak haczyk, kurzą nogę,

I krogulcze ma paznokcie.

„A, Twardowski… witam bracie!”

To mówiąc, bieży obcesem:

„Cóż to, czyliż mię nie znacie?

Jestem Mefistofelesem.

Wszak ze mnąś na Łysej Górze

Robił o duszę zapisy:

Cyrograf na byczej skórze

Podpisałeś ty, i bisy.

Miały słuchać twego rymu;

Ty, jak dwa lata przebiegą,

Miałeś pojechać do Rzymu,

By cię tam porwać jak swego.
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Już i siedem lat uciekło,

Cyrograf nadal nie służy:

Ty, czarami dręcząc piekło,

Ani myślisz o podróży.

Ale zemsta, choć leniwa,

Nagnała cię w nasze sieci:

Ta karczma *Rzym* się nazywa…

Kładę areszt na waszeci”.

Twardowski ku drzwiom się kwapił

Na takie dictum acerbum;

Diabeł za kontusz ułapił:

„A gdzie jest nobile verbum?”

Co tu począć? kusa rada,

Przyjdzie już nałożyć głową…

Twardowski na koncept wpada

I zadaje trudność nową.

„Patrz w kontrakt, Mefistofilu,

Tam warunki takie stoją:

Po latach tylu a tylu,

Gdy przyjdziesz brać duszę moją,

Będę miał prawo trzy razy

Zaprząc ciebie do roboty,

A ty najtwardsze rozkazy,

Musisz spełnić co do joty.
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Patrz, oto jest karczmy godło,

Koń malowany na płótnie;

Ja chcę mu wskoczyć na siodło,

A koń niech z kopyta utnie.

Skręć mi przy tem biczyk z piasku,

Żebym miał czem konia chłostać;

I wymuruj gmach w tym lasku,

Bym miał gdzie na popas zostać.

Gmach będzie z ziarnek orzecha,

Wysoki pod szczyt Krępaku,

Z bród żydowskich ma być strzecha,

Pobita nasieniem z maku.

Patrz, oto na miarę ćwieczek,

Cal gruby, długi trzy cale:

W każde z makowych ziareczek

Wbij mnie takie trzy bretnale”.

Mefistofil duchem skoczy,

Konia czyści, karmi, poi,

Potem bicz z piasku utoczy,

I już w gotowości stoi.

Twardowski dosiadł biegusa,

Probuje podskoków, zwrotów,

Stępa, galopuje, kłusa —

Patrzy, aż i gmach już gotów.
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„No! wygrałeś panie bisie,

Lecz druga rzecz nie skończona:

Trzeba skąpać się w tej misie —

A to jest woda święcona”.

Diabeł kurczy się i krztusi,

Aż zimny pot na nim bije:

Lecz pan każe, sługa musi,

Skąpał się biedak po szyję.

Wyleciał potem jak z procy,

Otrząsł się, dbrum! parsknął raźnie:

„Teraz jużeś w naszej mocy,

Najgorętsząm odbył łaźnię”.

„Jeszcze jedno, będzie kwita:

Zaraz pęknie moc czartowska! —

Patrzaj, oto jest kobiéta,

Moja żoneczka, Twardowska.

Ja na rok u Belzebuba

Przyjmę za ciebie mieszkanie;

Niech przez ten rok moja luba

Z tobą jak z mężem zostanie.

Przysiąż jej miłość, szacunek,

I posłuszeństwo bez granic;

Złamiesz choć jeden warunek,

Już cała ugoda na nic”.
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Diabeł do niego pół ucha,

Pół oka zwrócił do samki,

Niby patrzy, niby słucha —

Tymczasem już blisko klamki.

Gdy mu Twardowski dokucza,

Od drzwi, od okien odpycha,

Czmychnąwszy dziurką od klucza,

Dotąd, jak czmycha, tak czmycha.
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Maria Pawlikowska‐Jasnorzewska

Czarownica-podlotek

Usiądę, by zapłakać w najciemniejszym kącie.

Załamię ręce,

na twarz rzucę włosy lśniące.

— będę smutnem, samotnem, bezsilnem kółeczkiem,

wyrzuconem pisklęciem,

niekochanem dzieckiem,

— i żałośnie nad sobą

kiwać będę głową,

wyżymając pachnącą chusteczkę liljową.

Nie wytrzyma i przyjdzie.

Odejdzie i wróci.

Przyniesie kwiat piekielny,

na ręce mi rzuci

i, gładząc mnie po włosach, zaszepcze po chwili:

— Ach, dziecko mi zranili!

Dziecko mi skrzywdzili!

Potem usiądzie bliżej,

oczyska rozżarzy,

łzy moje będzie liczył,

płynące po twarzy,

i nagle się wydłuży, jak cień na suficie,

z sykiem: „O, poczekajcie!

— Wy mi zapłacicie!“
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Charles Baudelaire

Sed non satiata

Tłumaczenie: Antoni Lange.

Dziwne bóstwo, brązowe niby cień północy

O zapachu mieszanym piżma i hawany,

Córo jakiegoś bonza, Manfreda sawany,

O wiedźmo hebanowa, dziecię czarnych nocy!

Wolę eliksir warg twych nad haszyszu cuda,

Bo u twych ust się goi miłości mej rana,

I gdy ku tobie kroczy żądz mych karawana,

Wzrok twój — cysterną, gdzie się upaja ma nuda.

Przez te czarne źrenice, duszy twej otchłanie,

Mniej ognia rzucaj we mnie, złośliwy szatanie!

Jam nie Styks, bym cię kąpać mógł dziewięciokrotnie,

I nie mogę, potworo niesyta sromotnie

By ucieszyć twe żądze, co nigdy nie zginą,

W piekle twojego łoża stać się Prozerpiną.
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Tadeusz Miciński

Inferno

Wichry i dżdże — niebo od gromów rozdarte,

węże błyskawic i wycie szatanów —

duch mój zgnieciony głębią Oceanów

szyderstwem kłuje swą zastygłą wartę.

— Ha, Belfegorze! doli twej zazdroszczę,

bo ogień chłonąc, jak ptak nieśmiertelny —

światów gasnących bard, książę udzielny —

w Ławrach swych grzebiesz mar anielskich moszcze.

Skrzył fosforycznie, choć mróz lodowaty

ścinał me żyły. I wyciągnął skrzydło

i pot uronił na żelazne kraty —

syknęły z bólu — i pękły. Straszydło

wszponia się we mnie swym wzrokiem bez powiek

i szepce: masz mnie — jam twój skryty człowiek.
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Tadeusz Miciński

Lucifer

Jam ciemny jest wśród wichrów płomień boży,

lecący z jękiem w dal — jak głuchy dzwon północy —

ja w mrokach gór zapalam czerwień zorzy

iskrą mych bólów, gwiazdą mej bezmocy.

Ja komet król — a duch się we mnie wichrzy

jak pył pustyni w zwiewną piramidę —

ja piorun burz — a od grobowca cichszy

mogił swych kryję trupiość i ohydę.

Ja — otchłań tęcz — a płakałbym nad sobą

jak zimny wiatr na zwiędłych stawu trzcinach,

jam blask wulkanów — a w błotnych nizinach

idę, jak pogrzeb, z nudą i żałobą.

Na harfach morze gra — kłębi się rajów pożoga,

i słońce — mój wróg słońce! wschodzi, wielbiąc Boga.
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Cyprian Kamil Norwid

Fatum

I

Jak dziki źwierz przyszło Nieszczęście do człowieka

I zatopiło weń fatalne oczy…

— Czeka — —

Czy człowiek zboczy?

II

Lecz on odejrzał mu — jak gdy artysta

Mierzy swojego kształt modelu —

I spostrzegło, że on patrzy — co? skorzysta

Na swym nieprzyjacielu:

I zachwiało się całą postaci wagą

— — I nie ma go!
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Kazimiera Zawistowska

Z wizji piekielnych

Pieśń V Piekła

O ten orkan chłoszczący! Jak smaga! Jak żenię!

Jękami huraganu w dal bezkresną pędzi

To stado białopierzne — ten łańcuch łabędzi,

Za niesytość rozkoszy potępione cienie!…

O ten orkan piekielny! Jak smaga! Jak żenię!

Włos wichurą skłębiony w ostre skręca bicze,

Siekąc, krwawiąc nim trupie kochanków oblicze,

Pośród gromu — wśród jęku — gna ich w dal — w przestrzenie.

O skłębionych ciał taniec! O kolebki — łona!

Pośród mordów — zgliszcz — pożóg, wstęgo ust czerwona!

Światowładna ust krużo, w proch waląca mury!

O dłoni całowanych — dłoni białych sznury…

Jakubowej drabiny przemożna potęga!

Wir ciał ludzkich — krzyk piekieł, który w niebo sięga!…
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